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W r A D O M O Ś C I  K R A J O  U F , .

K r a k ó w . —  I , k  s z z e r y c h  w N i e m c z P c h  

Sprawa nasza z na yd ui e  p r z y i a t i ó ł  , d o w o d e m  

j es t  1 st tu nadeszły  do d o m u  W e n t z l  od P .  

P . o t r a  G e b h i r d t  z F i a n k f u i t u  n«d M e n e m .  

P .  G e b h a r d t  wzy wa , de b  t or ó w s w o i c h ,  k tó­

rzy s ę  ty lk o w K l u k o w i e  znaydow c m og ę  , 

abv na l  ź ne  m u  s u m m y  za p a r t i e  w ; n ,  spr o­

wadzam c h  z łożyl i  na rzecz s ka r bu  p o l s k e g ' ,  

a za p k w i t o w a n etn z l - k o w e y  w t p l  t - , n a -  

leżyt< ś ć  swjL za u m o i z o n ę  u w a ż a ć  b ę d z i e . —  

N i e  tu k o n i e c  ofiary sz*n<m ne g > P.  G e h h a r d t ;  

o na>mr a  on n a d t o ,  iż kto y k o l w i e k  z o b y ­

wate l i  za żę d ai  wina j a k ie g o  będź g - t u n k u  z 

s k i . d o w  iego w W i e d n i u  l ub  w F r a n k f u r c i e ,  

m a  z lo ź i C  w a r t o ś ć  wi na  ź ę d . m g o  na rzecz 

skar bu polsku g o ,  a za p r z e s ł a n i e m  k w i t u  z 

wy p ła ty  t ow ar  n a d e s ł a n i  m m u  bę dz e . —  

D ł u ż n i c y  P .  G e b h a r d t  z e c h c ę  zap ,vne k o ­

r z y s t a ć  z iegu wp z  l a n i a  prz .  s p i e s z n i e  w y -  

Plbt ?  n a l e ż  tuSci na  tak p i ęk ny  c e l  prze -

z n b c , o n y , b .
D ' i .  nnii< I„nd ński  K ’t ‘ y e r  p r z e m ó w i ł  zno-

WU W ty tł^ A y lAZuCłt 0 PuiłZCZs :

“ W i a d o m o  n a m ,  chociBŹ z n i e u r z ę d o w e g o ,  

a l e  z u p e ł n i e  wi ar y  g o d n e g o  źródł a  , ź e  od 

n i e j a k i e g o  czasu ro zp o c z ę ł y  s ię c z y n n e  u k ł a ­

dy dla z a ł a t w i e n i a  w p r z y l a c i e l s k i m  sposobi ą 

sprawy P ol s k i .  Z n a n a  lest  w tey m ' e r j p  g o r ­

l i w o ś ć  m i n is t ró w  a ng i e l s k i c h  i f r a n c u z k i c h .  

W’ ladorno n a m  t ak że ,  iż Austry a n g l on a  prze z  

w ę g ie r sk  c h  s w o i c h  poddani  c h ,  p o ł ę r z y ł a  s u s  

u s i ł o w a n i a  z u s i ł o w a n i a m i  dwfcih p o w i ź s z i c h  

m o c a r s t w .  C h c i e l i b y ś m y  d o d a ć ,  ź e  i ł r u s s y  

i ć w n ę ź  p a ; aię.  c h ę c i ę  z robi eni a  P ol sk i  n epod-  

l e g i ę  od p o t ę ż n eg o  swego sęs iade;  wypadek t e n  

t y ł b y  bardzo użyt eczny  dla  kraiow p i u s k i c h ;  

a l e  n i e s z c z ę ś c i e m  zd e  s i ę  , iż r . j id prusk i  

aż nadt o p r z y w i ą z a ł  się  do Ross yi  , a że b y  

m i a ł  d l i  w ł a s n e g o  i n t er e s su  p r z y c h y l i ć  s i ę  

do  t a k o we y  spr . .wy.  , ,

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

P a r y ż  3  I V t z e ś n  m .  —  D n  a 2 9  s i e r p n i *  

po p o ł u d n i u  m i n i s t r o w i e  nasi  odwiedzi l i  t e s a -  

rza  D o n  1 'edro i i ego r o d z i r ę  w M e u d o n .

D z i e n n  k S t e n o g n  p h  z dm# 1 t .  n j .  w y r a ­

ż a ;  ‘ ‘ G a b i n e t  p a i y z k t  ode Lr a ł  d n s  od l o n -
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dyńsklego naywyruźmeysze  zapewni eni e o do­
b r e m  porozumieniu.  Z a c h m u r z e n i e  pomię­

dzy o bi ema n rodami , od kt br yc h teraz los 

E ur opy z a w i s ł ,  które zdawało s ię  wznosi ć,  
z ni k ł o  wi ęc  z u p eł n i e . , ,

f D z i e n n i k  N a t io n a l  twierdzi ,  £e j e ne r a ł  B a u-  

d r a n t ,  adiutant  x  ęcia O r l e a n u ,  który przed 
k i l ku  dniami po b ie gł ,  go ńce m do L ondu ,  po­
wiózł  t am p a m i ę t n i k  króla L eo p ol d a ,  w któ­

r y m  ten monarcha uprasza konf er encyi  o 

pozwol enie  , aby mb gł  z at rz ymać  w Bel gi i  
c z ę ś ć  woysKa francuzKiego aż do utwierdze­

nia  s n e y  potęgi i ostatecznego załatwienia 
• przecznych punktów między Hul landyę i B e l ­
gię. Oprócz tego użala się ten mo na rc ha  na 

©puszczeń e siebie,  i na słahę p o m o c ,  iztkiey 

dutęd od mi ni s te ryu m angielskiego doznaie.

K u r y  e r  f r a n c u z k i  donosi z L on dy n u pod d. 
2 9  s i e r p n i a ,  źe t am zawarta została pożyczka 

2  mi l i .  fs. dla cesarza Don P e d r o . —  T e n ż e  

d zie nnik  czyni  następuięce uwagi  nad spra­
wę B el gi i  :

“ M i n is t er u m nasze sędzi , że sprawa Belgi i  
ukończonp z upeł ni e  iest przez protokół  p oi  

N  rem 31 .  P .  P e r n e r  chełpi  się luź z dy plo- 
mat ycz ne y przezorności  i os ęgnionego pr/ez 
nię wypadku.  Ze br ał  w t ych słowach wza­
j e m n e  stosunki  mocarstw co do tego pytan a :  

“ Ws zys tko stało się zgodnie z k o n f e r e n c j ę  i 
■wszystko t a k ż e  przez nię się u k oń c z y . ,,  Angl ia  
o t rzyma ła  dostateczne zadotyć uczynienie .  
Wo ys ka  ustępię z Belgi i  f a flotta angielska nie 

wyydzie iuź z s wych portów. Liczba w o j s k a  

f rancuzki ego , które na źędanie króla Leopol ­

da w Bel gi i  po zos tanie ,  nie iest  iesz>.-ze ozna­

czona;  ale nie będzie wielka,  i ta za pierwszem 
l irzęt lzeniem b t l . i ys ki pgo woyska ti kże się co­
fnie .  Ż ę da ne m także będzie od H o l h n d y i  , 

aby się rozbroiła i woyska w  ie na stopę 
pokoiu z mn i e j s z y ł a .  P unk t  ten podlega t ru ­
d n o ś c i o m ,  ponieważ Hol landya okazuie wi el ­

ki upor.  G ł ó w n e  p vl in ie  zachodzi zawsze 
tylko o granice .  Włożony na woyska f ran -  
cuzkie  w a r u n - k ,  ażeby się n ez b l i ź a ł y  do 
twierdz We nl oo  i Mastrychtu,  każe się do- 

my ś Li ć  , źe ł e cn c i w e  to pytanie niebędzia  

na rzecz B el gi i  roztrzvgnione.  Protoknł  pod 

N r e m 31  m i a ł  zostać na propoz<cyę xc i a 

T al le yr a nd  ułożony,  ażeby ok-z Ć światu U- 

czucia pokoiu i ustal ić  dobre porozumienia  

pomiędzy mocars twami .  ,,
P .  Chat eaubf iand iest tu spodziewany,  a le  

zaraz po ukończeniu swych interessow,  ktbre 

go tu powołuię,  powróci (ko Ge ne wy.
Dz ie nni k  przyjaciel  karty donosi z Vannes  

pod d. 26  s erpnia : “ De pa rt a me nt  Mo rb iha n

skoro pokby ut rzymany,  n' e  czyni  źadney n- 
bawy.  L u b o  znaydmę się t a m ur/ędzone ban­

dy, nie 6ę iednak t i k  h c z n e ,  aby mogły r o ­
kosz zrzędzić,  chociaż kray niepokoję.  Do -  
tęd Jęczę się tylko dla odbicia prowadzonj  < h, 

przez żandarmów z b eg ów. Ni eszczęś l i we 

i stnienie tych nieposłusznych w o ys k o w y c b ,  
z których składaię się te bandy,  zła żywn ś ć,  
trudy przez ustawiczne ich śc i ganie ,  zbl iża­

nie się ostrey p ° ry roku i zawiedziona na-  
dzieia zagramczney w o j n y ,  to wszystko każe 

się spodziewać , iż same się rozproszę lub 
z naczni e zmnieyszę.  „

D O  n i e s i e n i e .

Podpisani  S yndycy npadłey massy P .  Bazylego Moszyńskiego kupca i obywatela miasta 
K r a k o w a , podaię do publiczney wi ado mo śc i ,  ,ź  w domu pud L ,  18 w rynku od 20 b m

V  H n ; ; d b r Rc  si? b ? i r  !p-rz,edAź u k  “ > " « ' • » * *  ^ c h  w.n , iakU teź i
c b m o s w i  d o  u p a d ł o ś c i  F .  B a z y l e g o  M o s z y n $ k » e g o  n a l e ź f c j c h .

W Krakowie dnia 13 Września 1 8 3 l i .  J ó z . f  L eszczy ń sk i .

Franciszek Jekel,


